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Przestrogi dla służących.
- \\ dzisiejszych ciężkich czasach — przychodzą z płaczem 

iasze.j Iłetlakcji, że s liiża ) pęj|H|iIka lat i uiejl wypłacaj;!'jim  pensji, 
zhosz.ozędzoljće pieniądze i me mogą teraz lyeh pieni edzv odebrać

gdy jej yzażądaly 
zaufania i pobrano

i  Coraz fizęśoiej 
służące do nas
że pozycęgły zaoszczędzone pieniądze i nie mogą teraz tyot 
z powrotem, że dały książeczkę kasową, do przechowania, 
z powrotem, to z przerażeniem zauważyły że pbdużylo ich 
pieniądze z ksisyi, b'eż ich wiedzy.

Co robić?

1) Zgfóyić żnżaleme jako jSztcnlfini do Zrwżbdu Stowarzyszenia św. Zyty,
; którejrpbśredniczy śamo, albo przez swego adwokata w  sprawaęji służących| 
z 'chlebodawca,mi. — .jeśli służąca nie jest Żyłką, niech zgl5?i zażalenie do „Sądu 
Pracy" (w  "Krakow ie przy ul. Lubelskiej).

2): Na pr/yjśżąość uieęfr; każda śhiżąca panuęlu, bjf-żądać pensji co miesiąc, 
‘"bto, za samo „B óg zapiał^’ nie możesz sl'bż\tć lata całe,., j*ak się nieraz 'zdarza, —
by nio pożyczać i a' kwpSwfoii ig jfa  v  ani chlebodawcom.,arii innym osobom, bo dzisiaj 
n ie ly iiio ’’ nie oddają, ale jeszcze łają. — b y lin o  oddawać książeczki kasowej 
na gBWffiCliowanie komukolwiek, lecz poradzić się w Stowarzyszeniu, gdzie ksią- 

rżęczkS kasową można bezpiecznie zlożyć,.;-y

Komunikaty
(dla Krakowskiego Stowarzyszenia św. Zyty).

A.T. M a jow e  nabożeństwa w  kośoieft św. Barbary odbywać się będą: 
Codziennie o godzinie- 6 dej rano uroczysta Msza sw ięja z wystawieniem! 

Najświętszego Sakramentu i Lffanją do śNajśw. Panny Marji.
Popołudniu o godziiiięy' G-tej . L itan jaiśp iew ana z kazaniem (w niedzielę- 

i śwjńteA) godziniei^-tej popołudniu).
Dnia 1 -go m a ja . O godz. 4-teij popol.: Zmiana •tó.jpainiąSApostol,. modlitwy.

'D łńa 6-go m aja : 'P ierw szy piątek miesiąca: W ysław ienie i adoracja Niijśw. 
Sakramentu przez cały dzień. — Zaprasza się zw la.wcza wolne od zajęć do wzięcia 
udąiaiłu w  ad-oroji.

Dnia 10-go maja: Nabożeństwo Sodalięyjnp połączone z ceremonią przyjęcia 
nowych członkiń -do Sodalicji Mariańskiej.

Dnia 29-go maja: W  kościele św. ‘ Barbary procesja Bożego Ciała po sumie 
do czterech ołtarzy.

Z liRW IEC i-Nabożeiislw a ku czci NaModszego Seriia^Pana Jezusa odbywać się 
brną* w  podobny •sposób^ jak w  maju, t. j. o godzinie G lej rano i o godzinie 

6-tej ipopoludniu.
Dnia 3-go czerwca: Uroczystość Najsłodszego Serca Pana Jezusa: W yslav 

w ien ię i adoracja Najśw. Sakramentu do końca sumy, która się odprawi o godż. 10.
Popołudniu o godz. 5-te.j odbędzie sie uroozyśta doroczna procesja z kościoła 

NajsI. Serca Pana Jezusa na W esołej na Mały rynek, w  której wezmą udział 
wszystkie członkinie Slow. św. Zyty i Sodalicji Maltańskiej ze sztandarami.

Dnia 5-go czerwca-: O godz.’ .4-ej popołudniu zmiana tajemnic Apostolstwa 
Modlitwy.

Dnia 11-go czerwca: O godz. 5.30 rano nabożeństwo Sodalieyjne z nauką.
Dnia 27-go czerwca: Im ieniny O. Kuratora, o godż!. 6-lej uroczysta Msza 

św. na .intencję Solenizanta,
Dnia 30-go czerwca: O godz. 5.30 uroczyste nabożeńslwo kwartalne dla 

całego Stow św. Zyty. połączone z odpustem zupełnym dla członkiń Stowarzyszenia-
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Najśw. Mar]? Panna Pośredniczka łask wszystkich.
mV. drowiić Mrwjt^łaskffi pełna” . TeiiuRłÓwy przez św. Gabryela Archanioła. 
/  i pozdrowiła T ró jca  .'Przenajśw. Marję. SamOSrchanioł fraS swoją rękę 

nie mógł s ięttak  odezwać i zapewnić Jej, że pełnią la.sk jest obdarzona. 
Musiał Eo: 'był słyszeć z tronu BożetrO. —  A  dlaozeffó Mar ja  pełność

nam łaski, p rzy­
czyniała się do 
zbawienia nasze­
go. Cóż to wiec 
znaczy? To, że zo­
stała wybrania po­
średniczką w  na- 
szem zbawieniu, 
jako rozdawczy- 
ni, szaf arka łask 
bożych.

Zapytajm y się 
O jców i uczonych 
Pisarzy Kościoła, 
co oni o tem są­
dzą? Zapewniają, 
że wszystkie skar­
by zmiłowań bo­
żych złożone są
w  rękach Marji 
i powierzone Jej 
szafarstwu —  że

nikomu nie dostaje się żaden dar inaczej, jak  przez Marję i liik t^ jtę nie
^hawia inaczej, jedno przez Marję —  że n iekiedy pr'ędżcj otrzymuje się
łaski, o które Się prósi; w zyw ając Marji, aniżeli w zyw ając Samego 
JZbawicicla, a to dlatego, że Jej prośby są skuteczniejsze ocl naszych, jako 
prośby Matki Bożej. —  N azyw ają  Marję skarbniczką Boża, maja.cą klucze do 
skarbnicy' niebieskiej —  szafarką Bożą, lW dkjącą zboże ze spichrza nie­
bieskiego —  wodociągiem  Bożyni^sbrowaćtzającym  wodę laski z gdęnych 
źródeł t. j. ze  .Serca Zbawiąfela. Pięknię'.to wyjaśniaj;! na wielu miejscach 
rew. Anzelm’  św. Bernard, św. Bonawentura i inni.

Jak Marja pośredniczy? — "N a jp ierw  stoi Mar ja  przed tronem N a j­
wyższego i zasłania nas przed, karą Bożą. poucza o tem św. Bernard temi 
Kłowy: „O  człow iecze! Jakże pewną i §[lną winna być tw oja  nadzieja. Masz

-łask otrzymała? 
N iety lko p r z e z  
wzgląd na N ią 
■Samą, ale i przez 
wzgląd na nas. 
Dlaczego przez 
wzgląd na N ią  Sa­
ni^? Dlatego, żcb;aM 
Ją przysposobić 
należycie do god- 
ndści macierzyń­
stwa bożego. Je­
żeli magnat zaręi>--"' 
łoza się z ubogą 
panną! to ją  zw y­
czajnie bardzo ob­
ficie wyposaża, 
aby 11111 dorówna­
ła. —  Dlaczego 
przez wzgląd na 
nas? ^Dlatego, aby 
Ona wypraszając
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wszakże przystęp do Ojca, gdy  Siatka przed Synem, a Syn prjżijfcł Ojcem 
stoi. Matka pokazuje i Śyilęw i Swćjo macierzyńskie piersi, któromr €ro wy- 
karimEB ą .S yn  pokazuję Ojcu otwarty bob i ranjń, ktorę'uz posłuszeństwa 
dla N iego poniósł. TąJn. nie może być odmowy, gdzie jest tyle znaków 
miłości” .

Ponacj^o M arja.jsdtfą grzesznikojći •laskę.skruchy i z drugiej stroipyoSwą 
słodyczą pociąga ich ku sobie, żeby tein łatw iej wrócili z bezdroży. 
■•Potwierdza., to doświadczenie wszystkich w ieków. Iluż to grzeszników' za 

JftTej wstawieniem pojednało się z Bogiem i uszło potępienia. Możemy 
Odezwać sio ze św. Bonawenturą, do N ie j: „ T y  o Marjójj obrzydłego g r z e ­
sznika przyjmujesz w '.objęcia madtterayiiskiej miłości, do serca tidjkz i nie- 
opuśzczasz dopóki w inowajcy niepogodzisz ze Sędzią” .

W ypęasza wreszcie Marja wszystkim, którzy l e j  w zywają, łaski p o i 
t.rzębne do życia cnotliwego t. j. kuszonym zwycięstwo, —  znękanym 
nadzieję, —  dobijającym  się do nieba wytrwanie w  m iłości1' i wiccznófc* 
błogosławioną. Ma Ona ęło tego pewno prawa, już to jako Matka Bpżą' 
i .matka ludzi, już to jako Kr.plowa niebieska. —  Tak  bowiem, jak  św. 
Bernard, mówi, postanowił Bóg^teiz na zawsze, abyśmy wszystkie laski 
otrzym ywali nie inaczej, jak przez ręce Marji... Stąd i on i inni O jcow ie 
Kościoła nazywają N. Pannę to Matką żyjących, to furtą, niebieską! i dra­
biną. bezpieczną, po której wssEscy mogą się dostać do przybytku/ęhwałj«i.'

.w; Jak korzystać z pośrednictwa Marji? —  jętzedewsżystkiem okazując] 
Jej wdzięczność. Ona t®|z posłuszeństwa dla w o li Bożej i miłości ku nam 
przy ję ła ' gipdmjść macierzyństwa, a przez to i rolę pośredniczki łatek 
wszelkich. —  PrzytemSnaloży Ł$ę zdobywać na miłosc, głęboką i dziecięcą. 
b'o Marja rodząc ' Jezusa Chrystusa iknas w  Nim  porodziła do życia iłfe- 
bieskiego.

Cześć łączmy z miłością. Jeżeli bowiem. Sam Bóg tak Ją w yw yższył 
i m i Ją" uwielbiajmy, nie szczędząc hołdów i pozdrawiając często i  pokornie:, 
„Zdrowaś M arjo,’<faskiś jiełna, Pan z Tobą. blogoslawionaś T y  m£ędzy nie­
wiastami” .

Oddajmy Jej z miłością poshtezeństwcfflw ton sposób, że będziemy 
spełniać wolę Jej Syna i J$»naśladować wę,<juotaeli. X. A . W .

Poselstwo Ptaszyny,
W A  a czaf8 w' by|, zwyczaj w  Rosji, że dnia 1 maja ludzie nosili
JLt k latki z Jasakam i na ,iy i^ k  J.fotworzywszy drzwiczki, obdarzali swych 
w ięźniów  skrzydlatych wolnością*’ Lud rosyjski bardzo lubi ptaszki i lubi 
[się patrze&Sjak w elo ło  wyfruwają z klatek w  wiosennevif}oSvMa-ze. Przytem  
mniemali, że to ptaszęta niosą ich modły ku nietju i wyśpiewują je  w  ucho- 
Najśw. Panny.

01py|| niema tego zwyczaju, bo kościoły są zamknięte, a księża w y ­
pędzeni lub wymordowani, a nikt nie uczy dyą&ii koohać Boga. bo bołśzę- 
w icy usiłowali nawet P. Jezusa wydalić z Rosji^y'
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Marynka miaka lat 13. gdy  umarła je j mama, a tatuś zabrany został 
do ftiemnego lochu za to, że nie: chciał prżystać do nolS*źewików. Mieszkała 
ze swym ;m ałym  braScasżkiom Aleksym  u stryjH  w  wielkim  m iejcie. alarynkj* 
dobrze pamiętała, co je j mama opowiadała o Bogu i o Panu Jezusie 
w,Najśw.JSakrameńcie, i pouczała A leksa"oSgjerzc . Stryj serowo nakazał 
dzk+ciom, aby n igdy nie mówiły, że są katolikami, bo inaczej czerwoni 
żołnierz^ wezmą je. ćl‘o więzienia. A leksy miał w ielkie pragnienie przyjęcia 
swej pierwszej Kótaunji św., alok-niestety dziecw] lm ^ zn a ły  księdza, bB  
kapłani przebierali się i byli znani tylko niektórym wtajemniczonym 
ludziom.

Marynka i A lęksy m ięli milą ptaszynę w  k la tąę^którą lzabra li ze wsi 
do miasta po utracie rodziców. Był to ostatni dzień kwietnia, A leksy po, 
szkole odezwał sie do Manjjriki: „Jutro, S iostrzyczko poślę W a c ik a ,  —  £&k 
nazywały dzieci swego ptaszka,1 —  licu do meba” J — wol no Olesiu, 
bo W asylek  jest ta k że ‘ mój, a ja go nie dam” . —  „Puść go Marynko, ja  
chcę Eąby poprosił Najśw. Panńę żebym mógł przystąpić do pierwszej 
Konm nji ś%.” . —  r o  chwilc&unilezenia Marynka ustąpiła.

W  im cy dzieci płakały w  łóżeczku, łęęz z rana bardzo wW.eśiffę A leksy 
wstał, aby nikt nie widziaJ^ jak  uwolnię W ftsylka, Jbo m ogłoby to narobi^ 
kłopotu stryjow i ze strony czerwonych żołdaków. Gdy już odszedł dalej 
od domu, otworzył klatkę i. przykładając -usta do otworu, ze łzami w  oczach 
i wskutek łkania dość głośno rzekł: „W zleć  do Matki Boskie,] w  niebie 
i powiedz Jej, że ja  jestem maluczkim rosyjskim  chłopcem, który obce 
przystąpić do pierwszej Komunji św.” . Podniósł teraz li|ąt.kę otwartą, 
a W aeylek  frunął po powietrzu, a potom wzbijał się ku n iebn .^taw ająe 
s ię  coraz mniejszym w  oczach Olesia, aż znikł mu z oczu.

W racając ku domowi, A leksy spostrzegł, że nie był sani. Mężczyzna 
nagło się zbliżył ku niemu i rzekł gipsem przyciszonym: „W d zia łem  c ie j—  
i Słyszałem —  jęestom katolickim  k ^ d z© n «|  To*rzek łszy.!w zią ł go z sohĄ 
do małego dąjńku, ^  gdy  A leksy1 wyszedł, ju ż 'b y ł po p .i^ S | e j Komunji św. 

p ś c z lg d y  kapłan wyszedł, żołnierz czerwonej armji stanął u progu. Ksiądz 
był spokojny, uśmiechnął arę, żołnierz zabrał z sobą., 'ŚMcksy
wracając z ]iustą klatką, znalazł Marynkę z Wasyłkiem, siedzącym na je j 
ręce. „W idać, żo Najśw. Panienka odesłała go  z powrotem, —  rzekła;' —  
przyląc.iał do izby na miejsce, gdzie zawsze stała je ió  klatka i nie,: chciał 
polfeibiei?’.

W  nocy zapukał ktoś >ya drzw i.Ilśtryj wyszedł, a dzieci słyszały, że 
żołnierz pytał o chłopca z klatką. —  Stryj odparł: „N ie  był to nasz A leksy, 
ba,< ptaszyna nasijią jośt? w  klatce” . Po tychys^owacłp zawołał: „A leksj: 
pójdżno tutaj i pokaż oficerowi ptaszka” . Oficer był niezadowólouyS Za­
nim stoi kapłan w  pośrodku dwóch innych żołnierzy. N ie popatrzył na 
Aleksego, ale uśmiechnął gfe do sieltęęG „Co oni zrobią z księdzem?”  —  
zapytał po ich odejściu Aleksy. Marynka wiedziała. „Przypuszczany' —  ̂
odrzekła, —  że Najśw. Panna cliee, by je j zaśpiewał w  niebie —  zamiaśS 
W s s y lk a ..



36 GŁOS D Z IE W C ZĄ T  POLSKICH

Z drow aś M ar ja .
I A /  ubogiej wiosce żyło pachole, Od maleńfcości sierota

Na jego licu, na bladem czole, Osiadła cicha tęsknota

Dziecię się W chatce obcej chowało, Karmione litości chlebem 
Drżące W łachmanach nieraz sypiało, Na zimnie pod gołem niebem.

Nie znało ono uścisku matki, N i rodzicielskiej pieszczoty 
Głupim go Tomkiem przezwały dziatki, I  smutny był los sieroty.

Co czuł, co cierpiał, nic nie wiedziano, Byx on jakoby niemowa 
Z  ust jego bladych zawsze słyszano, Tylko jedyne dwa słowa.

Zdrowaś Marjo .■ szepcze i Wzdycha, Czy nakarmiony czy głodny 
Zdrowaś Marja wymawia z cicha, Gdy spotka uśmiech łagodny.

Zdrowaś Marjo kiedy złośliwie, Chłopcy go biją swawolni 
Zdrowaś Marjo gdy litościwie, Z  ich ręki kjoś go uwolni.

Zdrowaś Marja ciągle powtarza. O  wschodzie słońca o zmroku 
U  drzwi kościelnych i wśród cmentarza, Gdy klęczy z cichą łzą W oku.

Raz gdy szedł drogą bezsilny, drżący, Zdrowaś Marja zanucił 
Zachwiał się, upadł i konający, Tern słowem ziemię porzucił

P o  jego cichym smutnym pogrzebie, N ikt go nie płakał na świecie 
Nikt, tylk° Marja w niebie, Chciała nagrodzić swe dziecię.

Z  jego mogiły lilia Wyrosła, Na listkach był napis złoty 
Zdrowaś Marjo ku ludziom niosła, Jakoby z martwych ustek sieroty.

Obyśmy Wszyscy rajskie to słowo, Na ziemi wdzięcznie mówili 
I  wiecznie u stóp twoich Królowo, Zdrowaś Marja nucili.

Daj nam tę łaskę Boże miłościwy, Ukryty W Ołtarza cieniu,
Coś zamknął skarby szczęścia światłości, W  słodkiem twej Matki Imieniu.

Ks. Obuchowicz.

Na Boże Ciało.
adosna świadflinoścg że posiadamy rzeczywiście Jezusa w  Sajśw . 
Sakraipeńcie w  pośród Has, wym aga osobnej urpęfyśtośei. W ie lk i 

czwartek, ów dzień ustanowieiiia Najśw.gSakrtóientu, nie jest odpowiedni 
na obchód tego święta, bo to dzień przygnębienia i  smutku. T u j głoszą 
Ewangelje i św. Paweł; w  cjg zwycięsko w ierzy ły  katakumby i pokolepia 
bohaterskich męczenników; co uświetniła pokora i w iara w  wiekach 
średnich, wznosząc wspaniałe świątynie i katedry, to my pragniemy 
publicznie wyznawać: W ezus igśti tutaj,, p rzw yw a  wśród naSI’ Dzień 
uroczysty. —  jSTaszu nabożeństwo niechaj się bardziej rozpłomieni, niż
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słoiisczny.. dzionek m ajowy lub upał czerwcowy, sl.ódka woń naszych 
modlitw niech siły zmiesza z zapachem kwiatów, które Panu sypiemy.

Boże Ciało to uroczystość w iary, która w  Sakramencie Oitarza święci 
swój tryumf. Chciano Zbawiciela wypędzić, podać w  zapomnienia nie 
clićą go  zrozumieć, zaciemniają Jego Objawienie. Napróżno! fo r  ży je  wśród 
nas. staje przed nami, wychodzi na ulice miast i wiosek, staje przed 
fiami i mówi: „O to jogtotn!” . NfiSpiamiąlska jegcusiĘije przed nami, ale On, 
tta  sam On jest w  Najśw. Sakramencie bezustannie, bez przerwy, wbrew 
niądpwiarstwu, niewierności, niewdzffihznośei, niezrozumienia. Otó rzeczy­
w isty Ghrystu^, Bóg utajony . ..  'Czuliśmy i przeczuwaliśmy, że w  jakiś 
sposób pozostanie na ziemi i oto jest. Przeczuwaliśmy, że lubo nieskoń- 
s iz o n jl będzie jednak blisko, sm chó'ć niepojęty, będzie jednak dostępny 
uczuciu, że zniesie wiele, ba, nawet-; w szj stko. a niezłomni® trwać będzie 
m iędzy nami. Tak  wę$? is to tn i w iara święci w  Eiionarystji swą uroczystość, 
zdumiewa sje. i w e s e l i . . .  Jak orzeł, płynący ]>o »vysokim niebie, rozkoszuje 
sig; w  głębiach hlękitu, tak my szybujemy w  wysokościach i upajamy jmę 
swym Bogie-nj.. Umysł'., spoczywa rozkosznie w  posiadaniu prawdy, a błogie 
uczucie wzbiera jak  morze. W ierzę, wierzę.

Dzień $ożegoB C ia ła ’ jesjjj świętem nScfciei, która w  -pobliżu.,Wajśw. 
Sakramentu rózrastawfrę w  męstwo. A  męstwa potrzebą, bo często upa­
damy na ducliu. Życiu wewnętrznemu nie przyąliodzą. w  pomoc bodźce 
hałaśliwe, podniecające, jakich cleśtarcza życic publk.źnr i tłum uliczny 
Owszem wrażenia, jakich z zewnątrz doznajemy, bynajmniej nic działają 
na to życie sympatycznie, do gorliwości nie pobudzą. Na’ w idok rozlicznych 
pokus iatwm ogarnąć , naś może lęk, tnvćg'a i upadok ducha. „Otóż wobeg; 
Najśw. Sakramentu słabość nasza niknie, budzi się w- nas siki, napełniająca 
duf&ałradosną- odwagą i męstwem, tutaj podnosimy znów czoło w  górę 
i uczymy się ŚHEwać. .św. Teresa -mawiała, że w  zyęiu duchownom pokora 
jest równie niezbędną jak męstwo. Obie te cnoty potężn ieją .w  Kom unji św.. 
która wychowuje lw y  i orły. „W ezm ę ja  z rdzeniu cedru w ysok iego . . .  
i wsadzę n a b o rze  w ysok ie j”  —  mówi Ezechiel prorok. Pgżywajnre rdzgjnia 
cedrowego, mieszkania nasze załóżmy na górze, na wyżynach wielkich 
uczuć.

Boże Ciało jast świętem m iłośd. Ze Sakramentu Ołtarza doehodij nas 
mowa, akcent? i  pieśń miłości. Miłość jest królewskim aktem wiaryc? K iedy 
wiara dochodzi do panowania, miłuje. A  gjizież bardziej zwycięstwo panuje, 
ilu. zatem serdeczniej miłuje, niż w  tej b łog ie j, świadomości, że Jezijga 
pasiadamy??| świadomość obecności Jezusa nieskoplczeirie uszczęśliwia, 
a w  tem błogł,em szczęściu kochamwj Jege? ijtim i^c li także pragniemy 
uszczęśliwić. Miłość —  [{jm jakby oddech duszy w- kierunku Boga, ludzi, 
^Fezuśa i Kościoła. Szczególniejszą atoli uroowdtftśj&j&bchodzi uasza miłośca 
km dr się Jzdobywa na czyny bohaterskie. Tęsknota za niemi budzi się 
w  sercach, które z dobrem Sjisposohieniem przystępują dn.v Kainuuji św. 
Miłości potrzeba ofiary, poświęcenia, bez tego niedowierzałaby sama sobie. 
Ąrium fuje dopiero w tedy, gdy  ijiesie ofiary, gdy więc drgają w  niej 
uczucia heroiczne. K om u n ji św. budzi ducha poświęcenia, rodzi usposo­
bienie odważne, wielkoduszne, nie żałując wyśijku. Z niej powstaje ljóha-
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te r itw o  św iętych . K o g o  zaś' tak ie  ożyltćiają uczucia, ten cieszgpsię 'm łodością. 
Ta jem n icą  je g o  m ocy  i p ięk n s fc i je s t yEuGliaryśtja. T o  też K ośc ió ł, k tó ry  
.strzeże EułU iarystji i tobn ie j-ęj-j duchem, nie Starzeje 'się. N a  je g o  obliczu 
nie w idać zm arszczki ni bruzdy, ono za w sze  p iękne i św ieże. T ak ą  
je s t  i dusza eucharystyczna! X . Bp. P .

Do Najsłodszego Serca Pana Jezusa.
' G<ly ca ły  w .smutku jestem  .strapiony,

G dy szydzą ze m nie straszni bh iź literce,
T o  ■wówczas -pyta m ó j w zrpk  zm ęczon y :

TrG clz ie  Zbaw ic ie lu  kochane <Ser.ce!. .  .

G d y  d u s z f rsp lotą  c ie rn im if: ę t o S  
1 biedna tuła sią w pon iew ierce ,
Skw aphhrie szuka te j p ro s te j d rog i,
K tó rą  wskazuje N a jsłodsze Serce.

G dy p rz e jd jz ie  żyw ot straszny, bu rz liw y  
1 p o  dług p rzy jd ą  szatani - ździerce,
A b y m  m im  '-żywot w ieczny, szczęśliwy/
R a tu j m ię wówczas, N a jśw iętsze  Seraje)/ J . N .

Najsłodsze Serce Jezusa ucieczką strapionych.
yrnbnik Tom asz B ron ika zn a jdow a ł się m ciężkim  k łopocie. Za k ilka  

ItjOgjt' dni m iał spłacić n a tarczyw ego  w ierzyc ie la , a nidL posiadał odp<»: 
w iedni-cluśrodków, m ając liczną roiłzin '^  a lich y  zarobek. W  n ied zie lę  prżed  
term inem  zapłatySjudał się Tob iasz do m iasta o pól god z in y  drogi oddalonego 
od wsi, w  k tó re j m ieszkał. Zam ierzał on prośić sw ojeg ft n ieuhłagancgó, w ie ­
rzyc ie la  o odroczen ie t< nnim i za p ła ty ^  albo w  razie odm owi® udać się do 
pownego*'zacnejf'o pąira. k tó ry  mu dopom ógł’ ju ż  n ieraz, z prośbą o za liczkę 
na1 '‘Swoją®pracę.. O bydw óch jednak  nie zastał w ' do-mu. Pan  ów m iłos ierny 
naw et w yjjęclia ł na czas) d łużśzy z m iasta.

P rzygn ęb ion y  niezm iern ie, chciał Tom asz w róc ić  do domu. D roga  je g o  
p row adziła  ko ło  'Kościoła, z k tó rego  ob iły  się o je g o  u s ffl d źw ięk i (figam i. 
Tom asaSwsżedł i pozosta ł na rnsbożeństw ie^które b y ło  co dop iero  rozpoczęte . 
N a  kazaln icę w stąp ił kapłan, k tó ry  w  gorących  ąfewach m ów ił o Bośkiem  

^Sercu l ’ana Jeztisaj, ja k  Ono z n ieopisaną m iłością obejm uje w szystk ich  
ludzi, naw et Sw oich n iep rzy ja c ió ł i p rześ ladow ców  i w szystk im  chrześci­
janom  błyszczy, ja k o  najw spafria lSzy p rzyk ład  m iłoągi d la  n iep rzy ja c ió ł.

Z w ie lk ą 'u w a gą  słuchał .Tom asz kazania., k tóre  p rzekon yw ało  je g o  rózum 
i ro zg rzew a ło  sSrce. Jego  n ieu g ię ty  ifj.erzyo ie l w yd a w a ł mu lię h je g o  w ro ­
giem . W ob sw tego - n iep rzy  ja& iO łBtećly musiał sthin itćęw s e r c u 'S z e lk ą  urazę.
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m iał się nawet- nioHEW sS n iego i pozd raw iać gp uprzejm ie, p rzy  spotkaniu. 
•Coraz wyr&źift&j t.o rozum iał, g d y  w raca jąc  dgj (M u f l i  rozm yśla ł w  drodze 

nad treścią usłyszanego kazania.
D ro g a  p row adziła  ko ło  B ożej M ęki, b lisko jo g o  wsi. W śród drzew  g ta la  

pod k rzy żem  Saw eczE g  Tom asz uk ląk ł p rzy  n ig j, w y ją ł  z k ieszen i książkę 
do u a b o ^ ń s tw a  i odm ów ił z n ig j pobożn ie m od litw ę za n iep rzy ja c ió ł, ptitej*,! 
ca jąc zarazem  siebie op iece N a js łodszego  Serca Zbaw iciela .

N ieu w ddlil sl$ js§zćzn dhigójsyg-ęly nadb iegło d w o ję  dzieci j f t s ®  w ita jąc  
o je l )  r ifim S j- m okrzykiem . Tom asz w sta ł z k lęczek  i p o s z i. ll z malean|i do 
domu. O pow iedzia ł żJffirjS o swoich uadaiilnnydh j odw iedzi.u icli w  m ieście,
0 u s tyM a iilH  kazaniu i postanow ien iach s w o ic h it r z y  te j spoSobiip|ci sięgnął 
do k ieszen i po k s iążkę  do>nabf?i?eństwa. N ie  b y io  'jojS tam. Pos ła ł .tedy Sw o­
je g o  na jstarszego syn ka  pod k rzyż, gdzie  ją  p raw dopodobn ie zostaw ił na 
ław eczce. A le j& M op iec  w M S łĆ p z  książk i, k tóre j nigćhsie m e m ógł znaJeżCe

Następnego- dnia p rzyn iósł mu listonosz m ałą paczkę, k tórą  Tom asz 
o tw o rż ' i i znalazł w  n ie j sw o ją  Trsiążkę do naboM ńŚtwa. W  książce zaś 
zobaęzy ł k w it z Odbioru cahrj sumy, podp isany im ieniem  i nazw iskiem ' 

sw ego w ierzyc ie la .
Ze łzam i w  oczach m ałżon kow ie podż.u łkow alii^ogu . a Tom asz pob iegł 

do m iasta ,-aby w iarźye ie il^ -m ęptóry  dotąd nu chciał an i czekać, ani godzić , 
sie na spławy d robn iejszem i' sumami, podziękow ać za to dobrodzie jstw o. 
W ie rzy c ie l nie cfteiał jedn ak  p rzy ją ć  podziękow an ia  i . opow iedz ia ł:

—  W czo ra j słyszałem  prżbdziw ne kazanie, o N ajsłodszym  Sercu Jezusa, 
jak o  c fe o m y m iło s c i. K azn od z ie ja  pow iedzia ł, że grzechem  je s t nie prze­
baczać n iep rzy ja c ie low i, a le ' także jes t grzechem  tw o rzyć  sobie now ych  
n iep rzy ja c ió ł przez brak m iłosierdzia  i zakannenniałość serca. W tenczas 
laska Boża zastukała do m o jego  tw a rdego  serca. Bez l i to w i nagliłem  w a l j  
Tom aszu, do oddania długti. n i l j  cłiJaałein 'śltichać o odroczeń ni term inu 
spłat j , ani Sjj rozłożen iu  długu/pł# drobn iejsze czę^Ci, spłacane rataSui. Ten  
brak m iłosierdzia  postanow iłam  odpokutow ać przed B ogiem , zmazująć-*tstił\ 
wasz dług! odrazu. Z tom postanow ien iem  poszedłem  'm z o ra j do w asze j wsi, 
K ie d y  ttlos^Młain do kyzyżaę pom odliłem  się p r$ !d  nim i spostrzegłem  ha 
ław e3 z*e  ks iążkę  do naboftpdśtwa. W yp isan e  ha pierwłszcj ratoo.nio im ię :
1 riitzwisko wąSze w skaza ło  mi je j w łaścic iela . P ow róc iłem  natychmiast,. do 
dmnuj w łożyłem  w  książkę pokw itow an ie  i odesłałem  wam  dziś wczyieniP- 
rano jirzez listonosza.

Kazanie o Najsloclszein Sercu Zbawicieli*.-’ zatem tićknęł(if.'-laskę Bóż?ę, 
w  dwa serca ludzkie, hapelniajfjc je  miłością i wdzięcznością.

Odpusty przywiązane do nabożeństw czerwcowych  
ku czci Najsł. Serca P. Jezusa.

1. Za ćlutód ar azowy udział w . nabożeństwie puibiieznem 1 także za prywatne 
odmawiaiiię w czerwcu dowolnie obranych modlitw — zyskują w ierni odpust' 
7 lat i 7 kwadragen — t. j. .siedni razy po 40 dni — ’ czyli 280 dni.

2. Za codzienne odmawianiekuiywatnycli m odlitw do Serca* P. Jezusa przez.fóały 
miesiąc zyskuje s i ę ' w  dowohiyirjS dniu Czerwca albo w  jednym z pierwszych
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8 dni ią-fca odpust zupełny .pod warunkiem, że odbywa się spowiedź śwr.. ąr-zyj- 
mmje się''Kom unję św. i odwiedza się kościół lub kaplice. aby pomodlić.*się 
tamże na intencję O.jca św

3. Taki sam odpust zupełny i  pod lenni sajneiui warunkami zyskują także ci. co 
przynajmniej 10  razy w  czerwcu byłj ofeeaii na •pnblicznein nabożeństwie 
czerweowem.

Wszystkie te odpusty można ofiarować za dusze w  czyścu cierpiące.
(D ekret św . Kongregacji Obrzędów z 30 maja 1912).

®S<S®$>SG>SOc5>S>©®>&<9G«>®S>C<S®<S>©©S<S0©<&9t3«€i0«<0G<S®S>$©©<S€)®S©S6®

Obrazki misyjne.
X III.

icpła, pogodna noc ćzerw'cowTa. Już świta poranek W ysiadam y z po- 
ciągu, furmanka czeka. W  clrodza przyłączył się1; do nas jakiś bez­

domny pies. Goni lasem, zwęszył śpiącego zająca, zlapal i przynosi nam 
ołjfcym pod wóz, manając radośnie ogo.nfem. Zabrał woźnica tę zdobycz 
W yjeżdam ^ z lasu, niebo.-goreje, słofięę wsratodzę’- sieje promieniami-; po 
błyszczących jąię l#śko łanach zbożowych, budzi5 ptaszęta. Za chwilę nad 
głowami nafezymi dzwonią, fąkowronki, by nam przypomnieć m odlitwe% )0 - 
,'ranną: ..K iedy ranne wstają z o r z e . . .  Tobie śpiewa żyw ioł wszelki, bądź 
pochwalon Boże w ie lk i” .

Po paru godzinach jazdy, stajemy przed kościółkiem wiejskim, oto­
czonym wieńcem lip dokoła. Lud czeka, patrzy się,- na nasyradojśnie, biją 
dzwony, wchodzimy do kościoła, by się,,poklonić Chrystusowi, odprawić 
Mszę -św*. i rozpocząć to Boże dzieło.

Była to oktawa, Bożego Ciała. Dzień w dzień rano i popołudniu między 
Kumkami anisyjnemi obnoszonoJjfehrystusa, ukrytego pod okruszyną chleba 
koło kościoła. Dziateczki w  bielij|Sypały kw iaty aózusowi, a On patrzał 
miłościwie ip, te serduszka małe! na ten lud wierny, na te pola żyzn$£ 
na te domy i zagrody i błogosławił ite serca i te p jog i i te łany!

Zwożono chorych, przyprowadzano grzeszników, by nikt nie pozostał 
wj parafji, któryby nie doznał miłosierdzia Bożego.

W  ostatni dzień misji, koło południa, przychodzi do mnie 13-łetnia’ 
dziewczynka. Licho ubrana,\wybiedzona na twarzy, z płaczem prosi o spo­
wiedź świętą. —  ,,Dziecko, a ezemuahćraoraj nie przyszła? Była nauka dla 
dzieci, potem spowiedź, a dziś rano była Komunja św. dla was z nauką” ? 

y,N ie puścili mn;ie, kazali paść łrrowy^teraz przygnałam bydło, z pola, jestem 
naczczo” . —  „K to  cię nie puścił wc-zotąj: ojciec,_ m atka# ’ —  „O pieknnow ila 
ja  rodziców już nie mam”  —  i posypały stę̂  z S zu  dziecka łzy  gorzkie, 
sieroce, smutne i ciężkie, jak  kamienie grobowe.

_ „ N ić ’ masz fepezej W k ie n k i?”  —  pytam dalej' clżiewczęeia. -^.Nie^rfam.' 
tę to mama mi jeszęzj$ kupiła” . — - „ A  czemu tak biednie wfglądasz?i£| 
„Bo mało śpię, dużo pracuję, a żałują mi nawet m leka” . —  „A  bogaci taroi 
opiekunowie?”  —  „Tak , mają dużo pola JsWójego i nasze uprawiaj^’-\ 

.'.„ly katolicy j  chodzą do kościoła?” —  „Tak , prawie co niedzielę są. w ko­
ściele” .
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"W yspow iadałem  to  dziaw czę. pocieszyłem , aejEłzam i p rzystąp iła  db 
Konnm jiyśw-., bv ją  ^.ściskał Ten , k tóry  na tej ziem i chadzając w  ludzk ie j 
p os ta c i,■ tu lił dźijććip bron ił i  pow ied zia ł: Coście uczyn ili jednem u z tych
najm n iejszych , tośgfe M nie iicayn ili” . K to  sierotę okryw a, rraJcaiBira w y ­
chowa, to ja k b y  Chrystusa sam ego ok ryw a ł, karm ił i chow ał; a k to  gjerotję. 
k rzyw dzi, w fl@ )blui6S | ć e p  n a ru sza  źren ice okałfcT irystusowego. P o  K om u n ji 
Ąw iętej |ij§szła przed  ołtarz M atk i B osk iej. Tu  k lęcza ła  długo, w p a tryw a ła  
się fee 'łzam i w  obraz M atuchny; coś serdecznie, gorąco  frzdptała. —  Zapew ne 
T e j op ieku n ce sierót, ża liła  się. na sw o ją  dolę*Sierocą, tw ardą, na brak serca 
m atczyn ego ; pełno ludzi unaokoło, a je j tak  obopl, zimno, pusto na te j z iem i1 
M oże p ro§ ila f .by Ją Matuelrna B oża  zabrała  żH ego  w ygn an ia , tam  do nieba, 
,g,dżje-:k ró lu je  ży w a  m ię d zg a ii io ła a ii i śwm tym i, gdziecbędzie  się w p a tryw a ć  
nie- w  ęrbrfe, a f f i  w  żyw e, prz ©słodkie, m iłościw e ocz.y,' tam, gdz ie  znajdzie  
m iłość i szcz^ę-je ,1 k tórd jjo  nie doznaje na ziem i. —  Zostaw iłem  ją  przed 
ołtarzem , w yszed łem  z kościo ła  i pom yślałem  o tych  kato likach , k tó rzy - 
m a ją ‘*cztde sęriB  na grosz, zachłanne na ziem ię, a zakatnieniałe na głód , 
biedę” łac lim a iiy  s ie foce,A k to rzy  p rzypom n ie li słowaibApostoła, św. Jakóba’  
„N ab ożeń stw o  czyste  i  n iepokalane u B oga  i O jca, to  je a a  nąw iĄdząctb ieroty  
i - w d o w y  w- ucisku ich, a Siebie zachować- n iozm azanym  od tego łśw d a ta ’-’ .

Z w iedz iliśm y w  kontra k lasztor benedyktyńsk i na Św iętok rzysk ie j G órze, 
dz.iś'inajtwar'dsze w™zieńi.e- w  -Polsce. P o  g ran itow ych  kam ien iach jprzez las. 
szliśm y pod  górę  prawdę d w ie  godzimy. N a  szczycie  gó ry , sterczą -mury 
kościoła i k lasztoru . W ie ża  w ruinie, k ośc ió ł popękany, opuszczony —  robi 
'smutne w rażenie.

W o jn a  tęd y  przeszła. —  O calała ty lk o  kap lica  z rc lik w ją  św. K rzyża . 
Spustoszoną św iątyn ia , zbeszczesztfzonęjg jobow ce, a z cel k lasztornych , skąd 
p łyh ę ły  kiedyś--*;poważne pieśni śpiewni 0 0 . B en edyk tynów , rj&ziś z t.yęh 
sam ych cel w ięzienn ych  idą  przek leństw a i b lu źn iers tw a . . .

T a k  to n iby teraz dużo postępu, ośwdaty i ku ltury, a tego  ra ju  ob iecy ­
w an ego nie w idać na ziem i. Dawniej? b yło  pełno k lasztorów , a dziś pełno 
w ięzień  i w szystk iS p rzcpe łn ion e-. Serca id zicze ją  nędza rośnie, a co dalej 
będzie;?

-  - O jcze  z ą jfeb jgU  Ś w ięty  Boże, nad T w ym  Indem  zlitu j się!

®$<£G<S>9®S<S3>$<0S<S<©G«S>SG«>©S>S<©®<S©25;®S<SG«>©6<S®®>S«9®9©C3«>SG>S<SS>$«S

ziwne wypadki*'przeeunęly się w  ostatnich czasach. Praw ie  że bez protestu
ze strony rządów  i społeczeństw — niszczono kościoły, rabowano i pod­

palano klasztory i kościoły, wypędzano biskupów — mordów-amo lub skazywano 
na wygnanie kapłanów, usiłowano gwałtem rozsadzić katolickie związki, spalono 
nawet na ipublitiźnem miejscu portret Ojc św.,. a w rogie ulotki przeciw' Kościołowi 
i Ojcu jtw. WftwRucano pomiędzy’ thmiv ludzi. Tak było we Włoszech. Dziś w e 
Włoszech już sie zupełnie uspokoiło. W  HiszpUnji <prócz spalenia mnóstwa- kościo­
łów  i klasztó/ęw doszło nawet do strasznej profanacji Najśw. Sakramentu — nię-

Ks. Sz. Jarosz, T . J

Sprawy Kościoła.
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dawno ło lrzym aly Sios-try jsatoraiiueiitki Lwowskie od^swoich Siośtr z Hiszpanji 
wiadoipoiść. Że w  Maladze w  sarnim! dniu Wniebowstąpienia Pańskiego zeszłego 
roku bezbożnicy zabrali z kościołów 8.000 iios-tyj konsekrowanych, 'które potem 
wyszynku wśród inajwsrrem iejszycn karczemnych śpiewów i bluźnierstw s(]>bżyli. 
Znaleźli się i  jtaa^Wzuehw-aJcy, którzy przechadzali się po 1 licach «  tłd^tją konse­
krowaną iprzypjętą do bluzy lub buląirierki. — Straszne! — Motłodi rewolucyjny 
nieustąje w  niszczeniu i podpalaniu kościołów — znowu podpalono w  Bilbao 
kościół, na wieść o lean w/okolicznych miasteczkach również podpalono kościoły. 
Starczymy kościół w  Moncana spłoną! do fundamentów. Sejm hiszjftiński, złożony 
przeważnie z bezbożników idzie moUoehowi na rękę. — Uchwalił już rozwody 
małżeńskie i śluiby cywilne. — 2 1  stycznia ogłoszono dekret wydatający.ćOÓ.jJe- 
zuitów z tjiszpanji. Blisko 3000 osób zfcnzano na tułaczkę. Z okazji tej pisze 
jeden z dzienników: Setki szkól powszechnych, zawodowych,(kursów dokształcać 
jącyUi, kolegjów  i wyższych szkól prowadzonych prźę-z OO.pdezuitów /przestało 

ftstilięoS W  W alencji prowadzono św ietnie kursy wieczorne chłopców, ćwicząc 
ich w  rozmaitych praktycznych zawodach, W  Barcelonie ■'śzkola zawodowa miała 
400 uczniów. Podobny zakład był w  Madrycie*Jctóry w  roku zeszłym spalono. —
OO. .lezuic.i mi.eti 30 zakładów naukowych, do których uczęszczało 7,(^0 uczniów, 
a uczyło 500 imuczyciali. — Uczyło się w  nich darmo 300 uczniów. W  Bilbao była 
Jezuicka Politechnika (inżynierii) uczęszczana przez 200 uczniów — uczyło w  niej 

£56 profesorów.
Na wypędzeniu Jezuitów stracili?! najw iętej biedota miast hiszpańskich, 

gdzie p£óiaz M uki. dzieci, i m łodzież otrzymywały pomoc w  pożywieniu i odzieży. 
Około 100(000 dzieci otrzymywało bezpłatnie naukę. W  samym M ad ryc ie  rozdano 
w  ostatnich miesiącami 289.811 ubrań],— i około 600.000 kilogr. żywności. W  Se­
w illi w  roku 1908 Jezuita Karol Ferris założył szpital dziecięcy na 635 łóżek, 

i,gdzie przyjmowano tylko biedotę. Mnóstwem koiil.e*rencyj; ś\y. W incentego a Paulo 
k ierowali OO. Jezuici. Wszystko to skazano na pastwę tśśu — bo rząd repnbli- 
kJiitóki nie bedzie w  stanie objąć i utrzymywać tych wszystkich dzieł, -które 
■py-owądzili OO. Jezuici.

Woebc tego ze rząd hLsapański -odmówił ponuicy nu ulrzymanie kościołów 
i •duchowieństwa, katolicy tamże urządzili dobrowolną zbjó,rke na cele-kościelne. 
Zebrano tak duzo, że część tej zbiórki można bedzie użyć na inne potrzeby do- 
broozyrme.

W Meksyku po chwilowej uldze zabrano się- na nowo do ,pi'SeaVaflowani’!i ‘ 
kościoła. — Przeprowadzono uchwałę w  sejmie meksykańskim, że w  miesc£ie 
Meksyku i okolicy na 1 milion i 200.000 .kptolikówćma być odtąd tylko 25 kośeio 
łów  i 25 księży. Księża, którzy nięuhcieli się zastopować do tej uchwały zostali 
uwięzieni. Gazetom nie woUio o tam pisać.

W  pewnej mejscowości w czasje zebrania wiernych na nabożeństwie w ko­
ściele bezbożnik jakiś ••wszedł na ambonę i rozpoczął bluźnierczą mowę. natu­
ralnie nieuszło mu to na sui ho. ściągnięto go z ambony i zaraz pod chórem 
powieszono.

0  Rosji bolszewickiej niema co się rozpigjjwao. tam wszelka .raligju&jest po- 
-prostu tępiona1.

Jesteśmy dalei świadkami jak cale, klasy'-społeczne oddalaja się od Kn- 
■tjioła a nawet on. chrystjanizmu, p rzęch od ząęf wprost do obozów wrogich relig ji 
i Boga.

1 u nas w  Polsce choć'konstytucja uznaje katolicyzm, ża relig ję 'w iększości 
narodu, przyznaje jej pierwsze miejsce pomiędzy wyżjnauiaflii/ przez rząd uzna- 
nemi. nie brak tłumaczy, którzy to pierw.szeństwo?katolicyzipu usiłują ścieśnić 
jak najbardziej i zrobić z niego czczą formułkę, która do niczego nicobowiązuje. 
Gżyż ni^czujemy owego nastroju, by K,piśf!'LÓl wyprzeć z życia publicznego, szkol­
nego ę nawet rodzinnego . . .  jeszttze wprawdzie bez gwałtów. rąle, jaJU jest w  tern 
wszysiUpem duch! W ysun^to projekt prawa jnurfżeiiskieigo. dążąpy do zaprowa­
dzenia ślubów, .cywilnych ^i.^ozwodó^y. P f f le k ł  ten układ,aJi ludzie, którzy '.ęj4' 
przyznają do katolicyzmu / przynąjmnjej nąc.zewnątrz. — ,leoz jakżeż dalocjrłmu 
duchem. Księża Biskupi wezwali, wiernych do samoobrony. — W ierni odpowie­
dzieli na lysjącaeh wieców m iljonowemi protesfąmi. które sprawiły przynajmniej
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to. że rząd jako takji, nieprzyznaje się do autorstwa projektu o jp raw ie  małżeń­
skim i. Sa-in p. Minister Wyznań oś\®dczył; w  sejmie, że projekt opracowany 
przez komisję, nie jest uwaaŚnY za rządowy, to jest, że rząd nie bi&Kzei za niego 
odpow iedziiiluośSg bo go {(jeszcze nierozpatrywal.

W szkolnictwie także pojaw iają się od czasu do czasu zarządzenia wladż, 
które daja wiele'-do myślenia*. Z miejszono liczbę godzin na wykłady relig ji, a nie- 
riawuo wyszło zarządzenie* jednego z inspektorów szkolnych, które wywołało 
olbrzym ie oburzenie i poruszeilie w e wszy-stkich kolach naucżycieMiioh i rodzi­
cielskich. Zarządzenie lo ustana,wda: 1) usimięcSafte szkól chrześcijańskiego ]5o- 
zdro.wieiiia -,jtłiefrh będzie pochwalony Jezus Chrystus’*: J3) usunięcie ze sal 
szkolnych obr-azów i wdzerunRów Świętych., oraz 3; wprowadzaj zakaiz po­
zostawią na ścianach sal szkolnych. choćby tylko na krótki czas, obrazów
używanych do poglądowej nauki rehgji.

To zarządzenie dotknęło tylko obrazy religijne., natomiast nie dotyka
żaciiiycliidnnych obrazów używanych w  szkołach.

J.Pbteni zarządzeniu p. Kurator z p. Inspektorem objeżdżają szkolfflRon.tro- 
lując, czy zarządzenie zostało wykonane^.,

(3^G«SS)^$£<3««SC3>S>SC3«®3>S©3«©S<S<9jS:S<SOSiSOS«>9S«<S®S*SS<$®®S>©©<$©

Z Fińska.
(ki P. O. ReiklorafyPaKibitckiego 'otrzyanaKffiy dla naszego pisemka

wzruszający op.is ostatnich dni życia i nadzwyczaj budującej śniierći ś. p. 
Ks. Biskupa Łozińskiego, który wySalości podajemy, zasyłając Mu serdeczne 
dzięk i za łaskawą pamięć. — (.Przyp, Red.).
W ostatnich ckńnch przeżyliśmy w  Pińsku siriutne, ale nader podniosłe 

chwile. Zaną-rl p ierwszy pasterz piński J. E. Ks. Biskup Łoziński, męczennik-wyę 
znawca. Cale życie tegw męża Bożego było heroiczne, ale dni ostatnie niezwykłym 
zaj-aśhialy blaśkietin.

Z nadmiełfl^óh, jakĄprzyplisz-szają, postów (w  poście "-raz, dziennje tylko 
przyjmował skropmy posiłek), dostał skrętu kiszek. W śród niewymownych boleści 
przez dwa dni jeszcze spełniał wszystkie obowiązk5T«pasterza. dopiero gdy choroba 
już zewnętrznie była widoczną, kapituła wezwała łekairzyja a ci ,stw ierdzili sikręW 
kiszek i zalecili natychmiastową operaoję. Pasterz polecił s ię  zaopatrzyć. Ukląkł, 
złożył wyznanie w iary, phzysięYę biskupią, wszystkich przeprosił za .swoje rzek on i? . 
błędy, pijzyjąl Oleje św. i zaraz zawieziono go do szpitala. Z a f j f iK f e i ę  nieCjpo- 
zwolil. tyjko .żyWóeni krajać -się.polecił, twierdząc, że BI. Andrzej Boiboła więcej 
rierpiatł. Godzinę Trwała.-operacja ciężka bez .narkozy, po godzinie Jjpd-nak mukiąpo 
PaeieCza nśi|Kć, gdyż zaczai dostawać kurczów. "Pó zaspi-eniu jeszcze ofeaBBH 
1 rwała 5 kwadramsy. Po operacji {'hory byt zupełnie spokojny i wesoły, jakby nic 
nie zaszło. Że murzę, byt o -tern przekonany: od -początku. dlatego wydawał'-różne 
zarządzenia i przepisy. Cierpiał be-zfelowa skarg i.'K iedy lekarz się dziw ił i anówil: 
Jak Tasłeirz może tak spokojnie cierpieć, k iedy 'ludzie w-takich bólach po ścianach 
chodzą, \v.ówczas -odij>o w iedzia ł: A. cóż to -pomoże? Pan Jezus w ięcej ciei-piał. 
W  tym czasie, kiedy leżał Pasterz w ‘ śzjńtalu, r-miala być'oporowana jedna za­
konnica, ale .fii-e można dla ńJejS było znalezp -osobnęgoflpokoju. K «. Biskup do­
wiedziawszy- się o -ieni, .pow iedział: Mnie -można dać już na wspólną salę, a za­
konnica niech ma osobny pokój. W e  W iełk i Piątek stan chorego bardzo się po- 
SragHEł trzeba było zrobić nową operację'. W yjęło mu ślepą kiszkę, która całkiem 
już była arofpiata, a--ponadto w  boku założono dren. Operacja trwała znowu godzinę 
i to bez narkozy. Odtąd już tylko zastrzykani i utrzymywano Ks-. Biskupa przy 
życiu. Był nader pogodny, nfljwel dowcipny i nie ska-trżący Ąię. owszem mówił 
V lko. że to nie., ąo on cienpi — wobec oiMinieńkapłanów' ną wyspach Solowieckieh... 
Czujao. hliskp.ść 7gomi, wyda-wał ostatnie p i t e .  zarządził swój pogrzeb prosił 
o ‘jnodłitwy. zwłaszcza m ówił że teiuiz! tylko mógłby*cudem być uzdrowiony i prosił 
by imo-djić.si'ę do BI. Andrzeja..o jcud, gdyż Wt.edy ftąnonizaoja jego będzię.pęwna. 
Śmierci Ślę ł i ie  lękał gdyż dawno był lisi nią -przylotowmiy. Agonja zaczęta się
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o godz. Irzeeiej popołudniu w  W ielką Sobotę. Cala kapituła była obecna, odma­
wiano modlitwy przy konającym. Ąs. Biskup odpowiadał, potem przeprosił wszyst­
kich. pobłogosławił, zarządził, by już odm aw ia j De profundis i w tedy skonał. 
Umarł św ięty; takie- jest zdanie wszystkich. Żałoba (ogarnęła całą diecezję, 
owszem całą Polskę, bo straciła ona jednego z najwybitniejszych Biskupów, 
męża nieustraszonego, nieznającego, gdy chodzi o zasady, żadnych .kompromisów; 
wybitnego ascetę, wi&raa, najgorliwszego kajplanaLi wzorowego Pasterza.

JŚk cnie żytłfe, tuk i pogrzeb zmarłego był -nader prosty ale w  (prostocie 
swojej niesłychanie podniosły. Trumnę, naSprostym .postawioną podniesieniu — 
otaczały cztery świece, n ie  było żadnych w ieńców — żadnych kw iatów  —  żadnej 
ludzkiej pompy, ale złrt-o z tego katafalku przem awiał głęboko do karnej duszy 
majesTsradostojnej śmierci. W e w torek wieczorem iw ż e n S o m  doc-zeisn-e (szcząlki 
Pasterza z seiminarjum do katedry przy licznym m iptyW e duchowieństwa z die- 
ceizji i z całej Polski, fjroste to było. ale tak podniosłe’. Na barkach kapłanów 
poraź ostaini niesiono zmarłe szczątki Pasterza do jego ubogiej katedry, w  tej 
najuboższej w Polsce diecezji pińskiej. Po odmówionych nieszporach przy trumnie, 
na nis-kiemi podniesieniu postaWiaiiej, bez żadnych ozdób i śfCirftla (czteryjttylkp 
płonęłyświećseujM  d o . pólnoęyi?feiszoze osuęlij-ąię w ierni !y nadjeżdżający dostojnicy’ 
kościelni, by pomodlić ś.ię u trumny legohvi-elkiego wyznawcy i męża ma-d-prz) 
rodzotógo.

W e środę o godzinie 9.30 zacz-afy ..ypg uroczystości! żałobne przy -udziale 
władz. Obecnym był wojewoda brzeski, kurator • .szkolny; wszystkie w ładze mie-j- 
b o w e ;  z duchowieństwa byli-jarcybiskupr: OaliBrźykowski i Ropp oraz biskupi: 
Przezjdzieófyi; Łukomski; Szelążek; Szlagowskra W etm ański; Kubicki: Tomczak; 
M iobaikiewicz; L isowski; Bairda; Czarnecki — ponadto Ks.. Infułat Kruszyński, 
rektor Uniwersytetu lubelskiego; Ks. Stach, dziekan wydziału teologicznego w e 
Lwow ie; Ks. Prałat Dziurzyński ze Lw ow a; Ks. Infułat Fajęeki z W«n;śzanvy; 
Ks. Kanonik Sonik z Kielc, i cały szereg innych prałatów oraz -mnóstwo ducho­
wieństwa świeckiego i zakonnego — wśród ostatnich był O. Prowincjał Ojców 
Jezuitów, prowincji wiełkąp'dlsldej O. Machnicki i O. Maeewicz ob-rz. greckiego 
z W ilna’ oraz O. Niema ncewicz/iobr. gr. z Albertyna — ponadto jeszcze kilku 
d-uchowilych wschodnich. Mszę św. po Offiejum celebrował Arcybiskup Jałibrzy- 
kowski. po niej Ks. Kan. Giebariowski odczytał z ambouy wśijód rzewnych łez 
duchowieństwa i wiernych —  list zmarłego Pasterza do diecezja-ru — jako ostatnie 
lego słowo do wiernych już z zaświata. naiDisane przed 4 laty na rekolekcjach 
biskupich. Odprawiono uroczyśoi.e Castruni Doloris w dwóch obrzędach i odpro­
wadzono zwłoki do krypty pod katedrą na doczesny spoczynek. Rzewne i przej­
mujące były obrzędy — ale seraęj krzepiła nadzieja że dieeeziadi Polska zyskuje 
jednego wiecej orędownika u Boga i to tak wybitnego. — R. i. P.

Ks. J. Pachucki I .  J
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Z Polski.
W roku 1931 zarejestrowano w  całej Polsce- 47.331 pojazdów automobilo­

wych, W leni samochodów osobowych 19.887, — dorożek samochodowych 7.4U0. 
autobusów 4.293, — samochodów ciężarowych 7.440, — motocykli 7.940. Naj­
w ięcej 'posiada pojazdów województwo Warezalwjjtie. najmniej województwo 
Tarnopolskie.

* *

Gdzie najwięcej -pijanych? wiadomościach slafygłyaEiijJ-b podano liczbę 
zatrzymanych przez podoję w  stanie n ietrzeźwym :

Ogółem zatrzymano w  roku 1930 — 90.73£7osób w  l'd5u 1929 było o 16.000 
więcej, los pieuwjStem miejscu znajduje, się Warszawą z pokaźną liczbą 18.208 
pijanych zatrzymanych. — Na drugiem M ejscu znajduje is-ie ■województwo krakow­
skie — 10.538, na trzeciem województwo łód-akrek*— 8.851 Natomiast w  woje­
wództw ie lwowskiem  zatrzymano w  stiinjeLnie-hwźwyiii tylko 2.9t63 osób. w woje-
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wódatwie Śląskiem jeszcze mniej — 2.035, a najmniej w  'województwie tarno- 
poiskiein — 816 osób. 'Whiosełsistąd wypływa, że albo rzeczywiście j \ v  Warszawie 
i wojew ództw ie kralaowakiem jest' fyiu  piif&ków, albo w  iunycli województwach 
policja uaB&a na pijaków przez palce.

P iją  y  Polsce w io lę  —  nawet 'zawiele, ale według jednego dowcipnego 
statysty,;— 'abstynenta — zużycie alkoholu S fc fe itc le Ł T i kosztuje ria1‘■sekundę 
768 koron czeskich, w  Anglji 1.400 kor. czeskich. Na godzinę w  Niemczech 2,766.628 
koi nu czeskich, w  Anglji 5.06^.676 koron ozeskicii i w reszap dziennie: w  Niem- 

‘ ójsech 50,000.000 komnj czeskich- w  An glji lfel,000.000 teor.wi^-cze&kich. W  ostatnich 
k&asncn ktoś obliczył, że na samo piwo NięincSgwydają rocznie 2 miljardy marek 
n iem ieckich !!

* & *

Znana instytucja Aręybrnńłwa Miłosierdzia i (Banku \ Pobożnego założona 
przez świątobliwego Ks. Piotira Skarcę w  Krakowie, rozdała w  icszym kwartale 
1931 ipoku 6117 złotych'- w  form ie wsparć'‘jednorazowych, uchwalonymi nh sesjach 
comiesiępz.nyoh — 543 zł. poza slesją w  wypadkach u ieciespiącyah zwłoki — Jg|55 z ł, 
na pochowanie ubogich 'zmairlyeh. 93zl. 31 osobom pobierającym c.o miesiąc po 
.0 zi., wreszcie 1332 zł. 72 groszy zapłacono za lekarstwa dostarczone ubogim. 
Bank Pobożny w  tym czasie udzielił pożyczek bez procentowych w  kw oc ie : 5.783 
ziole na 314 zastawów. — Jeżeli w  ciągu trzech niiesfecy wydano tyle, to w  roku 
conajmuięj 4 razy tyle. Stąd widać, w  jak pewne ręce (faje laaadgg kto daje; 
Arcy bractwu na ofiarę.

* *$i *

3 Muzulmainie w  Polsgg (reKgja turecka). —  Niejedna ■się. może zdziwić, czy­
tając powyższe zdanie. A  jednak w  Bofece żyje obecnie; około 6.000 muzułmanów. 
Są to potomkowie Tatarów, osiedlonych puzez księcia W itolda na Litw ie. Obecnie 
uważają się oni za Połaków. Żyją w  wojew ództw ie nowogrodzkiem, wiileuskiini, 
biialoistbckiem i w  Warszawce. W edług orgainizaoji, ustauowdpnej ną.. zjeźdizie 
■w W iln ie w  roku 1935, dzielą się na 19 gmin religijnych, posiadają swoic-h multów 
j muazzinów (duchownych pilczewodników). Na czele Muzułmanów w  Polsce stoi 
Mufti, -jkybrany prze-z delegatów posizczegóinyah gmin na zjeźdizie w  W iln ie. 
Państwo polskie pi"zeznacza pewne z-asitki na utrzymanie ich meczetów (domów 
modlitwy).
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Ze świata®
POMOC STOLICĄ APOSTOLSKIEJ' D LA  POWODZIAN W  CHINACH.

Dzienniki c.hiijMjię -podają na liaczelmeni miejscu wiadonłojśaitj pomocy dla 
powotlzkin, jaką Ojciec św. poleciiĆ aoi-gauizowacjposzczególnym ataddin uriśyjnymi, 
a w jełe wybitnych osobistości przychodzi do gmachów biskupich, by dać wyraz 
swej wdzięczności za ten dowód* życzliwości- Stolicy^ Ąiidstolskiej dla Chin. Nędza, 
którą spowodow'al w y lew  rzek, jest jgSgaina, to też m isjonąfże katoliCcy czynią 
wszys-tko, by jak najbardziej łagodzić, jej potworne objawy. Potworzono też 
specjalne katechumenaty, w  których nieszczęśliwe oKary klęski powodzi, jakiej 
ludność Chin nie plunięta od kiillŚiset lat, znajdują dach mad głową.

ILE  JESZCZE TRZEBA NAW RÓCIĆ?
Praca nnisyjna, kierowana z Rzymu, rozchodzi się, ze stacyj misyjnych, któ­

rych liczy w  Azji 47.149, —  w Afryc©Ł|5g717, — w  Północnej i  Południowej Ame- 
iyeę, 1.908, — a w  Oceanji 1.6‘33.

Wszystkich ludzi na świieetie liczymy jl,726.000.000 (miljiaird siedmset dwa­
dzieścia sześjlm ffljonów ), a w tewi —  miłjitrd''43 miljnny pogan i mahometan 
(w  Malej Azji i  A fryce), 200 milijonów Hindusów (w  B d jach  Brytyjskich)^ 
158 mUjonów A n iitfetów  (■czciciele duchów)^ 138  m ilionów Bndystów (w  A zji 
Południowej i Wschodniej), 24 mijijony Szyulomś^ów, (w  Jiiponjii) i  13 m iljonów 
żydów, rozrzuconych po całym świecie.
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Z BOLSZEWJI.
Na wyspach Solow ieckich przebywa obecnie około 30 tysięcy więźniów. 

Biedni ci ludzie, traktowani są goiiizej, niż niewolnicy. Puącują ,.rekordow o" po 
1 do 20 godzin na dobę w  lasach Sybenjf:' kio nie wypełn ił swej oznaczonej 

pracy, nie otrzymuje pożywienm ,i wypuszczany nago na bezpośrednie dzia­
łanie mrozu. Baraki więzienne nie są 'pgrzewune, a rolę łóżka spełnia goła 
ubita ziemia. Chorzy na ty-fus, niezdolni do .pigftyl wyrzucam isą poza obóz, na 
łaskę m rozów i  w ilków , które giiomadWni przebywają w  sąsiedztwie katorgi.

P R Z Y K Ł A D N A  o s z c z ę d n o ś ć .
Brerzydenri. m inistrów węgierekich, hr. Kairoly, jest czlowieiŁiem tak dalece 

bezinteresownym, że zrzekł się “wszelkiej pensji, by tylko [ fa r b o w i  oszczędzić “wy­
datków w  tych ciężkich czasach. Żąda takie, żeby ci uczędniayy którzy mają skąd­
inąd zapewnione utrzymanie zrzekli się z pensją, orhz by niikt nie skupiał w swem 
r^ku kilku urzędów'. Rnd’a m inistrów uchwaliła skasowań wszystkim ministrom 
i urzędnikom państwowe automobile służbowe.
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Ze Gtoroarzyszenia śro. Żyły ru 9 oznaniu.
W  zarządzie Stow. św. Zyty w '"Poznaniu naszła od sierpnia 1931 r. zmiana.. 

Po wy,jeździę..,Czcig. Ojca lldel'ot'i|a Nowakowskiego został Kuratorem Stow. Kapłdaw 
wielkich zalet. W ielebny Ks. Superjor JózeraGolębiowski T J.

Zhraz na pierwszem  zebraniu plenarnem zwrócił sig W iel. Ks. Kurator 
w  bardzo serdecznych słowach do dziewcząt., zachęcając do licznego udziału, czy 
lo w  nabożeństwach wspólnych, czy też, zebraniach, ażeby (lać dowód iraszej 
potęgi i żywotności.

Slowarzysznie nasze nie posiadhłp dotarł ołtarza własnego z obrazem 
Patronki. W iel. .Ks. Kurator, (roszcząc się o wssystko jakcvOjjoiec prawdziwy;- po­
stanowił ufundować obraz św. Z^ty. W  niedługim też czasie Ozcig. Ofiarodawca 
szlachetny zamiar w  czyn wprowadził, gdyż już 22 łistoipad®1931 r. odbyło &ię 
poświęcanie obrazu, wykonanego przez matenza-artystę.

Obraz u,mieszczono w  jednym z ołtarzy [w kościele 00. Jezuitów. Przed­
stawia! on naszą 'Świętą, podającą napój pielgrzym owi. Aktu poświęcenia dokonał 
W iel. Ks. Kurator w  obecności zarządu i bardzo licznie zgromadzonych dziewcząt. 
Przem ów ił też W iel. Ks. Kurator od ołtanża. zachęcając zgromadzone, w  pło­
miennych słowach do Tiaśladowałiia Świętej. Ż y iie  dla Boga. nieodstepowauie 
od zasad dla w zględów  ludzkich, ukochanie cnoty nadewszjsMko, to była? hasła 

ideały w  życiu naszej Patronki, k tóre Ją ęzynijy Bogu i ludziom tak miią. <a w re­
szcie na ołtarz wyniosły.

',[•$)» zakończenie całe* uroczystości odmówiono wspólnie Litanię i modlitwy 
do św. Zyty.,V'a nazajutrz odprawił Ks. Ku-nator p ierwszą f e z ę  św. przed nowo 
poświęconym ołtarzem. .Po Mszy św 'piłby lo s ie  całowanie relikw ji Świętej.

•Podniosła była uroczystość cała i nieprędko zaginie w pamięci uczestniczek. 
Przejdzie przedewszystkiem do historii Stow. piękny i prawdziw ie ojcowski czyn 
Caciig. Ofiarodawcy obrazu W iel. O. Gołębiowskiego.

Zytki. mając swój ołtarz własny, mają okazje częściej się skupiać. Patrząc 
się na Patronkę, mogą szukać u Niej Tari' i wskazówek, a gdy nieraz burze 
i troski życia smutkiem duszę napełnią, moga .tini' u ołtarza św. Zyty ból ser­
deczny wypłakać i sił do życia cnotliwego zaczepnąć. Sekretarka.
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Małgośka z PI. Gta.
Zeszlyśmy się jednej niedzieli z moją przyjaciółką Zuzią. Tyleśmy się 

nagadały, żeby tego nu wołowej skórze n ie'spisał. — Bo też jest o czeni* mówić, 
k iedy się wejdzie na sprawy naszego Stowarzyszeni*] Ubolew ałyśmy nad temi
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członkiniami,, które nie mogą zrozumieć obowiązków, choć nie ciężkich, obowią­
zujących członkinie. — Np. uczęszczanie na' zebrania i nabożeństwa, o ezem 
kiedyś.osobno napiszę, a ż  raz zraohujemy z Zuzią, ile  też na lakiem  kwartalńem 
i sodalicyjnenn nabożeństwie bywa obecnych — wynalazłyśmy dobry i  nie trudny 
Sposób — wyrachujemy do jednej —  i d;iańy, sprawozdanie w naszem pisemku, 
żeby się  dowiedziały i te które gorliw ie  uczęszczają i te k tóre się'!ociągają. 
iŹS^złyśiiiJOwreszcie na sprawy fachowo-kucharskie. Zwierzyłam  się m ojej przy­
jaciółce, że chcialabyiń zrobić przyjemność mojemu, panu, który lubi bardzo 
serowniki.i iąj umie się jakoś nie udają taikie, jak ie  nieraz widziałam, że i sera 
jest grubo i zakalca n'ie m a .ś—  Zuzia lia to: i j a ■ .pewnego przepisu ci nie 
dam, ale cię zaprowadzę do kucbm iśtifyiii w i naszym szpitaliku, ona irest praw­
dziwą mistrzynią w  tej rzeezyy.i świetnie je j się udają. — Umówiłyśmy się k iedyś 
sie tam udaiąy i w  oznaczonym dniu wybrałyśmy się do niej. Chętnie nas przy­
jęła i recepty dokładnej nie odm ów ią. — Zastałyśmy ją przy fabrykacji lik ieru  
(bo i to jest jej specjalnością), który przygotowywała komuś w  prezencie na 
imieniny — ąkosztowałyjśitfiy juz gotowego i przyznałyśmy, że liiczem Baczewski. 
Niech s:v<3 tylko nie obrazi.^ie ją zdradzamy; bo to nie jesij) wcale ujmując,em, 
k iedy nawet jedna ze świętych wyrabiała lik iery  i nic jej to w  świątobliwości 
nie przeszkodziło. 'Uzyskawszy to., o co niMchodzilo. poprosiłam Zuzię, żebjŚm ię 
zaprowadziła do szpitalika, bo od dawną miałam' ochotę, zwiedzie go. tylko-sama 
nie mogłam się na to odważyć niemając tam znajomości. Poszłyśmy na piętro — 
dobrześmy trafiły, bo dzień był wolny od w iżyty lekarskiej — w iec swobodnie 
można było zobaczyć wszystko. T tu zarządeżyąii ł f j ja  dla mus łaskawa, oprowa­
dziła wszędzie, pokazała wszystko, nawet ornaty w  przepięknej kapłjkw, za co 

■'j!ęj na tein miejscu dzięku js j^ rdeoziiie . To, coni zobaczyła w  szpitaliku pkzeszlo 
moją wyobraźnię — wszędzie czyściutko i jiorządeezek j ik  w  pudelku. Chore 
minio.' swoich cierpień. łfejEoś wesoło wyglądają. — Karżija ma swoje łóżeczko 
czyściutko zasłaną, nie tak. jak w  szpitalik publicznym, gdzie dla ibrakuiiniejsca. 
nierzadko po dw ie osoby do jednego łóżka układają, co nie nasfyąęą chorych 
tak. jak w  naszemGszpitaiikii. Zwiedziwszy;, dokładnie wszystko wyszłyśmy w  naj­
lepszym nastroju, -a ja widząc ,o wszystko, westcłm ęłanM io Bozi żeby jeśli 
M-vl podoba nawiedzić mię chorobą, dal mi to. żebynfi znalazła miejsce w naszym 
szpitaliku, bo w  niem i umrzeć dobrze, bliziutko przy Panu Jezusie mieszkającym 
dla pociechy ■sług swoich.
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Szkoła bez Rogfa.
Vt Paryżu siedział na law ie oskarżonych 18-letni zB o d n la g i nazwiskiem 

Emil Sandol, o wyrazie twarzy wstrętnym, odpychającym. Przewadnicż^cy sądu 
zadaje mu pytanie:

— iłandot. tyś zamordował Rozbije Meniois’ aby ją z dwóch franków obra­
bować? Zaipewne nie byłbyś,1 lego ,)żrgbil, gdybyś byl wiedzkil, że tak mało 
u niej znajdziesz?

Sandol: — 'tSzetau nie? 'jCd nu tam zależało na starym czerepie, czy inlo 
w iele, czy mało pieniędzy? W iedziałem , że cośł.ińa grosza. Ja.<się biorę do każdej 
robotyka® każjią cenę.

Przewodniczący: — Przerażhsz nas, Sarnloł, twoją bezczełnośoią. Masz do- 
pidr.o 18  lat, a takiś już laidaco. Kto cię nauczył lego lajdąCtwa?

8'andol: — Gzy ja wierni?
Przew odniczący: —  W ięc isie, przyznajesz, o co cię obwiniają?
Sandot: — Wszystko przyznaję i za głupstwo wwhjaih.j
Przewodniczący: — Zanim sędziowie przysięgli wydadzą swoje,Sianie, nieci; 

pan obrońca wypow ie swoje słowo.
M. Appert, adwokat przysięgły glos zabiera:
— Moi panowie! Moje .ziaitfaiii,jest bdrdzio łatwe. Oskarżony przyznał się 

do wszystkiego. Obrona jest niemożliwo. — Mimo to mam w ie le  do powiedzenia. 
Kto tu w łaściw ie jest. zbroduiairizęm? W inowajcami jesteście wy, phnowie, 00 przed-
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■ stawiaSfe społeczeństwo — .'ivinowajcą jest ' 1 to właśnie, obecne społeczeństwo, co 
w  swojej rozwiązłości i bezprawiu nie urnie iprzeszltpdzić występkom, lecz owszem 
Ąó' miel ośmiela i .popychał (Nadz\\$ązajne poduszenie wśród obecnych).

Oio w idzę w  Ted^suili, w idzę wizer-unek Ukirzyżowianegio. Dfoczego go luenn-a 
w  sali., gdzie dzieci naukę pobierają. Dlaczego ten wizerunek po raz pierwszy 
wpiidia mu tu w  oazy? Vv domu go nie widział, nigdy w  Kto mu kiedy
powiedział, że jest Bóg, że jest zaipłaita i kaffl wieczna? Kto g-ó pouczył o nie- 

Em.ieiffieJłiości o_ miłości Boga i  bliźniego? Kto mu wrfćalżiSpsiia tablicę
przykazań Bożych. gdzie s to i- N ie zabijaj! —  Wydany na lup namiętności rósł, 
jak dzikie zw ierzę w  pustyni, wśród tak zwanej kultury, co miała obowiązek 
nauczyć go żyć debrze. TfiĄ-ćulLura wyizeka -się go terwz, jak zapowietrzonego 
i zabić>każe. — Na wias; moi paitowie, Skargę wnoszę, co się przechwalacie ze 
swojej oświaty i postępu, a jesteście! barbarzyńcami —  na w^iej-co się za sędziów 
obyczajów nodajecie, a wśród Ludu szerzycie niew farb'' i niemaratoość. I dziwić 
sAć,.Ż§ wasz posiew takie ohjsd.Be rodzi plony! da, jako obrońca zdemoralizowanej 
przez jwfas ludności, mam prawo ri obowiązek wezwać w.as?fjpiized trybunał 
s^juwjetUiwoścd i  wykazać, kto właściwie, guw inil.

Skończył. Przysięgli udali suK^a'-. naradę i orzekli, że Sandol m'a ponieść 
karę śmierci.

•toĄawokatMjesizcze raz wskazał palcem na krucyfiks i  na sędziów i podnie­
sionym głdfefem le słowa w yrzek ł: A  TeiSw as będzie sądził!
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Iskierki.
( o Bogu najmilsze?

M ówi legenda, ze^ędziw em u pustelnikowi ukazał s ię  anioł i -zapytał:
-  Co mniemasz. że jest największe w  oczach Bożych?

Pustelnik r z e k i:
— Zapewne człowiek, któ.i;y od Cln-ztu św. zachował niewinność aż do 

śmierci ?
— Nie, —  była odpowiedź anioła.
— A  więc człowiek, który idzie do pogan i tam mocą swego żarliwego 

Er owa pociągu tysiące do Boga?
— N ie! .. .
— To ten, który krew przelał za w iarę?
— Nie, —  rzekł anioł. —  Najwznioślejszym i najmilszym Bogu jest widok 

grzesznika, który wraca do niego.
Pamiętaj o tem ty, biedna siostro moja, litóirń dla ciężkich przewinień 

isSnjnsK boisz się przystąpić do trybunału pokuty,
Nie żalujże Bogu swemu tej radości, b y ! ci mógł przebaczyć przygarnąć. 

Bóg czeka. Spiesz.
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Złote myśli.
Szczęścia, szczęścia szukają wszyscy na tym świeeie,
A  ono m ów i: Ludzie, w  niebie mnie znajdziecie!
Czyście biedni, czy możni, prości czy uczeni,
Ta nędzna ziemia nigdy w  raj się nie zamieni.

Pomnij, dopóki szczęście się uśmiecha 
Sianie doradców ij przyjaciół w ie le :
Gdy z szczęściem znikną zwolna przyjaciele,
W  Bogu jedyna rada i pociecha.

W ydawca: Stow. Sług katol. św. Zyty. —  Odpow. redaktorka : Aniel? Kaczmarczyk 
Kraków, Mikołajska 30. — K ieruje redakcją Ks. Wł. Kotowicz T . J. Mały Rynek 8.

Czcionkami Drukarni „Głosu Narodu1* w  Krakowie, pod zarządem Romana Ferka.



RZECZY CIEKAWE
Na co kobieiy wydają pieniądze?

Profesor brtij§6ykau8Ł.iego uniwersytetu w  Kolumbji p. Lo (ke® ;ozęsłą l 
kilku tysiącom kobiet pracując ysh w 43 różnych zawtijaich['■ pytanie"' powyższe. 
1  cóż się okazało?

. „'-Ponad 90 na sto kobiet ntóera EĘgbi, .jedwabną bieliznę; a tylko 10  na sio 
zadawala się płótnem i ffin w eJli a .BBSBBo -35 li a sto wydają kobiety tuaj*s+roje, a co 
naj.um'iEijj5 .na sto na' Jihsrhetykę i fryzjera.

■ jfeó piąta kobieta pteitida eiegaudćie futro, alb/ zato prawie wszystkie 
nueezkały baidzo -skromnie i-s ljile  nie dojadały.

W ięteżaśe kobiet ujaSadnUtlta tafcie postępowanie koniecznością. Tw ierdziły  
one, że ze śtftranhą fryiziurą i perfumami la l w iej otrźjhhać '.posadę i jej .nie •stiraoic;,

Profgtm m kM jue od aifebie, że odpowiedzi kobiet nie są słuszne — licznej 
feąj-bowiem wypadki, że clobr.ó posady otyzypiują osoby ubierające się skromnie 
i  często te wtóśuie wychodzą zamąż. ł znsęihienną jest r.żeczą, że niektóre pisma 
kobiepei zanuciły. że fflb»w .ią^żi na pytanie pićafesorh bsRwjnie... szczere.

A  więc. jednał: — próżność!

Skutki mody piórkowej.
. /'bfkątniio moda nakazuje paniom nosić piórka ifti. kapeluszach. Z  powodu 

lego -pióra -strusie podskocawy (w cernie z 4 d o l a r ó w  za funt do 50 i 60 dolarów. 
'T.ailde sasno zapotrzebowanie dato się odczuć na piórka innych ptaków. Tytko 
■gęhi 'starao-waaj wyjąt-efki Hodowla ich w Am eryce przybrała takie rożmiary, ze 
okazała* się nadprodukcja 7>lór i piecza gęsi-ego, z którem i niewiadomo co zrobić*

Nakaz wići$ m oćłjpm i;^ii handle piórkami.

Ciekawe ogłoszenie.
Na placach pewne-go miasta wa .Fu^icji z .okazji kongresu socjalistów i ko­

munistów rozlepiono następujące ogłoszenie:
„Poszukuje, się socjalistów i komunistów do pielęgnowaniu trędowatych, 

suchotników i innych zaraźliwde cholrycji, tudzież do Trpzęuia tubyiteów w E łow e j 
Kiałedonji a także Eskimosów', jufcoteż dla un wdhzow.uiia ludożerców bez ubez­
pieczenia przed niebezpieczeństwami i bez wynagrodzenia

Trafiła kosa na kamień.
W  pe$vnym pociągu jechało kilku młodych ludzi z gatunku tych znanych, 

lekkich pamcżylkó-w co to sobie wyobrażają że są Bóg w ie  ozem, djfotego, iż 
w nić jnie wierzą, a cą-la ich wiedza polega jedyn ie im .wyszydzaniu tego, Czego 

'n ie rozumieją.
W  pe-wn'05-fchwili wsitidl do pfoęiiągu jakiś duchowny — mogli sob-ie użyć 

do woli.
— Proszę- księdra proboszcza — zdif-zął jeden z nich z maską udanej 

życzliwości i z obłudną upi ze.jniośrią: — Kapewne ksiądz- jeszcze nie 'Słyszał
najnow-szt., w laaomraśoi? — .Tediujoześnie iaąś- dawał, kolegom  'znaki nogami.

—  Nie palnie — odpowdedzłai skromnie duchowny. — Rzadko czytuję gazety.
— Czyż tak, a więc ksiądz, nie w ie  jęsż^-ze o tem? A  nikt nie m ów i teraz 

o ezem inneni, j'ak o le-m.
— Nie, fzęózjłwiście nie ina-in pojęcia, o czein pari*8 mównC',
— ,\y takim raza l jestem bardzo uszczęśliwiony, żj3;m-ogę pierwszy udzielić

księdzu tej wiadomości: otóż, ostatniej nocy umarł dja-bel.
— Dopik iW y — zdziw ił się ksiądz. — Zawsze czułem w ielką litość i m iło­

sierdzie nad sierotami. Spożwól w-ięt- pan. że i jemu ofiaruję mały'-'cjatek. To 
mówiąc -p-odnl zuchwałemu f-irrykowi sztukę; monety.

fc w ś ró f i  podróżnych powstał taki głośny śmiech, że zuchwblec aż kurczył się 
ze złości i nie innego nie pozostało mu w tym zasłużonym "wstydzie, jak ozem 
prędzej przesiąg^ się do innego wagonu.d&ieuśię wybrał ze sw,ęm--'dowtdpkowanietu.



jWESOŁY KĄCIK .
W  SZKOLE A N A LFA B E TÓ W :

— Woioje&hu. kto to by£  Jagiełło?
W ojciech: K ró l Polski.
—  Dobrze. A  czem się wsław ił?
— Bił si;ę\ dobrze.
—  A z  kim ?
—  Z żoną, panie profesorze.

ODPOW IEDŹ NA p y T A N lE  Z RACHUNKÓW :

Nauczyciel: Jędruś, jeżeli lisi mama da dw ie kromeczki chleba posmaro­
wane masłem, a potem doda JJu jeszcze jedną, ile  to bedzie razem?

Jędruś (głaszcząc Snę po brzuszku): — To będę miał dosyć.

D YSK R E TN A : . '

— :Gży wrzuciłeś list do skrzynki?
— Tak jest, panie dyrektorze!
— - Czy nie widziałeś, bałwanie, że niema- na ninjśadresu?
— W idziałem , ale myś+alem, że pan dyreklor nie chce, abym wiedział 

do kogo pani dyreklor pisze.

W YBÓR NA W ÓJTA:

—  Przyszliśmy do was, Macieju, z wiadomością, ż.eśmy was w ójlem  obrali 
po uiebo^ażyku Franku.

—  O!... juści, a poszukajcie se inszego, bo ii‘a --.i lak mam dosjłpSze-^woim 
bydłem do roboty.

PASA ŻE R  DO F IA K R A :

— Niejmożuaby trochę prędzej jechać bo m i się spieszy?
F i h k i e r :  .Tak się panu lfrepbdotoa to można.'pieehotą.
P a s a ż e r :  No —  tak bardzo m i się n iesp ieszne-'1

Przez pomyłkę kancelaryjną -zalrzynianocipewnego w ięźnia dłużej 8 dni, niż 
wynosiła jego kara.

— Bardzo mi przykro . . .  — przeprasza dyreklor w ięzienia.
— NjćJflti’e'.3szkodzi — odpowiada wspaniałomyślnie aresztam. — niech mi 

pan zapisze te 8 dni na konto mojej przysz.lej kary.

G D Y  DZIECKO KUPUJE.

— ,.Czego choęeż, chłopcze — zapytuje sklepikarka dzieciaka.
—  Miodu do garnuszka za, 50 groszy. — Przetruipka nalała i żąda zapłaty*.
—  Gdzie ma&zfpieauądze?
— W  garnuszku na spodzie, proszę pani...

W  RESTAURACJI.

—  KelntP.A —  Słucham, Puna. — To kurcze było wyśmienite, świeże, d e li­
katne i białe.- —  Niech pow ie gospodarzowi.

—  Cicho —  bo ja proszę pana miałbym straszną ‘awanturę. Ja przete po­
m yłkę przyniosłem panu kurczę -przeznaczone dla gospodarza.

U SĘDZIEGO.

— Gzy oskarżony był już k iedy karany?
— Dwadzieścia lat temu. —  A  od tego czasu? —  An i razu
— Co oskarżony robił przez ten czas? — Siedziałem w  w ięzieniu.


